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11) Zamieć. 12) Na twoich skrzyp- 


SPÓŁDZIELCZOŚĆ. 


Słowo „Spółdzielczość* pochodzi od 
wyrazu „współdziałanie“, które oznacza 
zbiorowe wykonywanie jakichś czynności, 
przerastających siły jednostki. Oczywiście 
spółdzielczość jest pojęciem węższem, gdyż 
jest tylko jedną z wielorakich form współ- 
działania, jakie istnieją w przyrodzie. Celem 
spółdzielczości jest emancypacja ekono- 
miczna klas pracujących. Nie można jej 
jednak zaliczyć do prądów socjalistycznych, 
bo nie dąży ona do zniesienia własności 
prywatnej, lecz do jej upowszechnienia, do 
sprawiedliwszego podziału dochodu spo- 
łecznego. Również w stosunku do kapitału 
zajmuje stanowisko inne, niż socjalizm, 
głoszący hasło: „precz z kapitałem*! Ro- 
zumie bowiem, że życie gospodarcze jest 
bez kapitału nie do pomyślenia. Z drugiej 
strony widzi, jak wiele cech ujemnych po- 
siada ustrój kapitalistyczny, oparty na 
współzawodnictwie, a więc na przeciwień- 
stwie współdziałania; widzi, że kapitalizm 
jest przeżytkiem, opartym ٥8 6 
i egoiżmie. Dlatego spółdzielczość w sto- 


sunku do kapitału głosi hasło: „kapitał 
niech będzie nie panem naszym, lecz słu- 
ga“! Realizacja tego hasła odbywa się przez 
tworzenie własnych, zbiorowych kapitałów. 

Widzimy więc, że cele spółdzielczości 
są oparte na głębokich pierwiastkach etycz- 
nych. Podobnie środki, któremi dąży ona 
do ich osiągnięcia, są etyczne. Opierając 
się bowiem na współdziałaniu, wprowedza 
do stosunków społecznych i gospodarczych 
altruizm i czynną miłość bliźniego na 
miejsce kapitalistycznego egoizmu i chci- 
wości. Spółdzielczość pracuje nie w inte- 
resie jednostek, lecz ogółu i jest samo- 
rządną organizacją szerokich mas pracują- 
cej ludności. Jest ona zatem szczytową 
formą demokracii — demokracją gospo- 
darczą. 

Tak przedstawiałaby się pokrótce isto- 
ta spółdzielczości, jej cele i środki działania. 
Dalej rozpatrzmy jej znaczenie dla jednostki, 
społeczeństwa i państwa. 

Spółdzielnie, jako organizacje dobro- 
wolne, oparte na świadomości swych człon- 
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ków, usuwają bierność, wprowadzając na 
ich miejsce czynny i świadomy stosunek 
do zagadnień życiowych. W ten sposób 
kształcą charakter, wolę i świadomość, uczą 
realizować tęsknoty do piękna i dobra, 
budzą w człowieku wiarę we własne siły 
i przyczyniają się do łączenia tych sił w po- 
tęgę, która odrodzić ma świat cały. Oprócz 
tego spółdzielnie konsumentów bronią 
swych członków przed wyzyskiem orga- 
nizacyj kapitalistycznych, jakiemi są kartele. 
Dalej bronią także przed wyzyskiem wiel- 
kiego rodzaju pośredników, pasorzytujących 
na klientach, przez obniżanie cen w skle- 
pach spółdzielczych i przez „sprzedawanie 
towarów pełnowartościowych. 


W ten spcesób sklepy spółdzielcze 
podnoszą poziom handlu wogóle, przyzwy- 
czajając ogół ludności do zdrowych form 
gospodarki handlowej. 

Wreszcie bezpośrednie i widoczne ko- 
rzyści ma jej członek w postaci rocznej 
dywidendy. Spółdzielnie producentów przy- 
noszą wiele korzyści swym członkom przez 
ułatwianie zakupu potrzebnych narzędzi 
pracy, surowców i innych, t. zn. środków 
wytwarzania i przez ułatwianie zbytu pro- 
duktów swego warsztatu lub gospodarstwa, 
i przez udzielanie kredytu spółdzielczego 
na udoskonalanie swego warsztatu pracy, 
i przez zakup wspólnych narzędzi i maszyn 
1 

Spółdzielczość podnosi także stopień 
rozwoju gospodarczego danego społeczeń- 
stwa przez skracanie drogi, jaką przebywa 
towar od producenta do konsumenta. Skra- 
canie tej drogi odbywa się przez usuwanie 
zbędnych pośredników. Wprawdzie część 
ich musi zginąć, ale tego wymaga dobro 
społeczeństwa, które przecież nie ma obo- 
wiązku utrzymywać pasorzytów. 

Dzięki kształceniu moralnemu jednostki 
tworzy spółdzielczość z dawnej bezradnej, 
biednej i narzekejącej masy świadomą 
i zorganizowaną gromadę czynnych oby- 
wateli. Również spółdzielczość przysparza 
wiele korzyści społeczeństwu przez powięk- 
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szanie liczebne jego elity umysłowej. Jed- 
nym bowiem z jej założeń jest popieranie 
ludzi zdolnych, a nie mających środków 
na dalsze kształcenie się. 


Wreszcie i w życiu państwowem od- 
grywa spółdzieiczość ważną rolę. Przez 
podnoszenie dobrobytu jednostki i społe- 
czeństwa, przez powiększanie dochodu 
społecznego stwarza ona najtrwalsze fun- 
damenty potęgi państwowej, bo oparte na 
dobrobycie materjalnym, na własnych ka- 
pitałach. Dotychczas bowiem  przeważna 
część urządzeń przemysłowych znajduje 
się w rękach obcych, od których żadnych 
dobrodziejstw spodziewać się nie możemy 
i nie powinniśmy. Takie doniosłe znaczenie 
ma dla państwa program spółdzielczości, 
kształcący jednostki umysłowo i moralnie 
na odpowiedzialnych współpracowników 
współwłaściciali gospodarstwa narodowego. 


Państwo jest jakby największą i naj- 
wszechniejszą spółdzielnią, a każda spól- 
dzielnia jest jakby maleńkiem państwem: 
Ucząc się pracy w spółdzielni, nabywamy 
zarazem najważniejszych cnót i uzdolnień 
praktycznych, które są potrzebne w życiu 
państwowem. 


Reasumując, mogę stwierdzić, że spół- 
dzielczość ma tak w życiu jednostki, jak 
społeczeństwie i państwie doniosłe znacze- 
nie. Bezrobocie, nędza i głód szerokich 
mas wskazują na to, że system obecny 
przestał spełniać swe zadanie, wywołał 
ostre wałki między nieliczną warstwą po- 
siadaczy wielkich majątków, a olbrzymią 
wielkszością warstw niezamożnych. Wywołał 
również walki między państwami o rynki 
zbytu dla produktów swych krajów, o źródła 
niezbędnych surowców, o przewagę poli- 
tyczną, która przy obecnym systemie jest 
źródłem przewagi gospodarczej. Jak zwykle, 
tak i obecnie musi przyjść poprawa. Jed- 
nym ze środków które do niej prowadzą, 
jest spółdzielczość... 


M. R. kl. VIII G. M. 
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0 MORZU. 


Na marginesie refe- 
ratu dyr. Zagórskiego, 


wygłoszonego na akademji L. M. i K. 
w ,Marzeniach* z okazji 16-ej rocz- 
nicy odzyskania dostępu do morza. 


Głównem zadaniem mówcy było zazna- 
jomienie publiczności z polskim handlem 
zagranicznym, do czego też i ja odrazu 
przystąpię. Bilans tego handlu przedstawia 
się bardzo ciekawie. Według danych statys- 
tycznych przywieziono do Polski w r. 1934 
towarów za ogólną sumę 799 milj zł, 
a wywieziono za 975 milj. zł. Ogólne za- 
tem saldo dodatnie wyniosło 176 milj. zł. 
Z tego zestawienia wynikałoby, że nasz 
handel zagraniczny znajduje się na dobrej 
drodze. Ale jest to sąd powierzchowny, 
a w istocie rzecz przedstawia się zupełnie 
inaczej o czem nam już mówi choćby 
stosunek przywiezionych towarów do wy- 
wiezionych w tonnach. W r. 1934 (w tej 
chwili nie mam danych z r. 1935, ale to 
nie jest rzeczą istotną) do Polski przywie- 
ziono towarów 2.555 tys. ton, gdy tymcza- 
czasem wywieziono 14.562 tys. ton. Już 
to zestawienie mówi nam, że towary wy- 
wozimy od nas tanio i w stanie surowym. 
| tak rzeczywiście jest. Przytem, uzyskując 
nadwyżkę w obcej walucie, musimy ogra- 
niczać się w przywozie wszelkich artykułów 
pierwszej dla nas potrzeby. 

Ciekawy jest bilans handlowy z 2 1 
W r. 1934 przywieziono stamtąd towarów 
za 86 milj. zł, a wywieziono za 196 milj. 
zl. Saldo więc było dodatnie na sumę 106 
milj. zł. File przytem musimy też zauważyć, 
jakie towary wywozimy do Hnglji, a jakie 
przywozimy. Do ˆ pierwszych przedewszyst- 
kiem należy cukier i węgiel, do drugich 
kawa. | tutaj dopiero można spostrzec 
również złą stronę handlu z Anglją. Bo, 
podczas gdy w kraju hurtowa cena cukru 
wynosiła 126,2 zł, to przy wywazie do 
Angliji tylko około 40 71. To samo mniej- 


więcej tyczyło węgla. Tymczasem przeciw- 
nie, Hnglja sprzedaje Polsce kawę po cenie 
wyższej, aniżeli u siebie. | czyż handel, na 
takich warunkach oparty, może być dla 


nas korzystny? Bezwątpienia — nie! Han- 
del taki należy zmienić. Trzeba poszukać 
innych jego możliwości i te możliwości 


znależć. | dyr. Zagórski zaraz te możliwości 
podaje. Bilans handlu ze St. Zjednoczone- 
mi był dotychczas zawsze ujemny na sumę 
około 100 milj. zł. Tymczasem w St. Zjed- 
noczonych mieszka 45 milj. Polaków, 
którzy mogliby sprowadzić towary z Polski. 
O korzyściach, jakieby z tego wynikły, 
świadczy fakt, że w ciągu jednego ostat- 
niego roku jeden tylko Polak w St. Zjedn. 
sprowadził z Polski towarów za 100 tys. 
zł. Gdyby w ślady jego poszli inni, miałoby 
to wprost ogromne znaczenie. 

Podobne możliwości miałyby miejsce 
przez zaprowadzenie stosunków handlowych 
z Brazylją. Tam w Paranie znajduje się ma- 
sa Polaków. Na olbrzymich przestrzeniach 
nie usłyszy się innej mowy prócz polskiej. 
Ostatnio L. M. i K. zakupiła tam 17 tys. 
hektarów ziemi, aby gospodarka na niej 
była wzorem dla innych Polaków. Wszak 
tu w Brazylji mogłyby znaleźć rynki zby- 
tu polskie wyroby włókiennicze, wszelkie 
maszyny, artykuły galanteryjne i t.d. i t.d. 

Wielką wreszcie korzyścią dla Polski 
byłoby zawarcie stosunków handlowych 
z państwami środkowo - amerykańskiemi, 
a główr'e z wyspą Haiti, do czego skłonny 
jest tamtejszy rząd. Kawę możnaby zamie- 
niać za wszelkie artykuły polskiego prze- 
mysłu. ñ z tego dla Polski korzyść pod- 
wójna, bo wtedy bezrobotny *znalazłby 
zatrudnienie w fabrykach. 

Państwa środkowo - amerykańskie są 
gospodarczo słabe, i, jako takie, wyzyski- 
wane przez silniejsze, przeto,j podkreśla 
referent, winny one wiązać się stosunkami 
handlowemi z podobnymi sobie. 

Dyr. Zagórski oświadczył, że plany te 
są na drodze rychłej realizacji. A wyniki 
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tej realizacji będą tem lepsze, im Polska 
lepszą i większą będzie posiadała flotę 
handlową. 

Przemówienie swoje doskonały mówca 
zakończył aluzją do sceptyków, którzy pla- 
ny i cele L. M. i K. uwarzają za zbyt śmia- 
łe i nie wierzą w ich dobre wykonanie. 
Ale tym przypomniał, że L. M. i K. ma 
już w tych sprawach zaszczytną przeszłość. 
więc i teraz z pewnością nie zawiedzie. 

Trzeba mieć trochę optymizmu. Prze- 
cież w r. 1914 nie mieliśmy armji, a dzisiaj 
jest ona potężną; kilkanaście lat temu 
wstecz Gdynia była jeszcze małą wioską 
rybacką — dziś jest wspaniałym i wielkim 
portem. 

Mając tylko dwie drogi przed sobą: 
iść wzwyż lub trwać w bierności, czyż 
możemy się wahać? Chyba wybór jest jasny. 

Jan Pękalski kl. VII G. M. 

P. S. Napisano z powodu małej frek- 
wencji młodzieży szkół średnich na aka- 
demji. 


T E EEEE 


Morze słowiańskie. 


Siegnijmy pamiecią wstecz o jakie 10 
wieków. Czy tak wyglądało dawniej wybrze- 
że polskie, czy nie nazywano dawniej Bał- 
tyku morzem słowiańskiem? | teraz bardzo 
często słyszymy z ust Niemców: Bałtyk to 
morze niemieckie. 

Przypomnijmy sobie czasy Bolesława 
Chrobrego. Jak wiemy, zachodnia granica 
Słowańszczyzny w X w. obejmowała całe Po- 
morze nadodrzańskie i posiadłości nad rze- 
ką Łabą. 

Przed wiekami więc nie był Bałtyk mo- 
rzem niemieckiem. Stwierdzamy to w licz- 
nych dokumentach, wydanych przez histo- 
ryków niemieckich. Stwierdzają to także 
wykopaliska i stare grody słowiańskie, któ- 
re znajdują się na znacznym obszarze zie- 
mi niemieckiej. 

Któż pierwszy pływał na swoich kara- 
ibach po morzu Bałtyckiem, które cudzoziem- 
cy kupcy nazywali morzem słowiańskiem? 
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Nie kto inny, odpowiemy, jak Słowianie po- 
labscy i obotryccy. 

Dopiero potem morze to zasłynęło z 
rozbojów Duńczyków i Szwedów. 

Zanim jeszcze na zgliszczach Słowiań- 
szczyzny stanęły miasta niemieckie, szero- 
ko zozniosła się sława handlowych grodów 
słowiańskich, jak Radogoszczy, Wolina itd, 
a pomorski książę, Racibor, zapuszczał się 
aż do brzegów Norwegi. 

Jasną jest chyba rzeczą, że z temi 
ziemiami jest Polska ściśle związana. Zda- 
jemy sobie również sprawę z pełni praw, 
jakie Polska posiada w stosunku do Pomo- 
rza, nic więc dziwnego, że nie dopuścimy 
do zagrabienia nam tej resztki i tego okna 
na świat, jakiem jest Gdynia. 

Nie pomoże tu wysiłek jednostki, — 
trzeba tu bowiem wysiłku całego narodu, 
a wtedy będzie może Bałtyk znów morzem 
słowiańskiem. 

A. D. kl Ili G. M. 
١١١١ ۰۴۹۹۴۹۹1 


L. M. K. 


Zamknely sie modre fale Baltyku nad 
rzuconym w nie pieršcieniem i dokonal 
się akt uroczystych, wieczystych zaślubin 
Polski z morzem. Bezmierna, wodna płasz- 
czyzna wróciła w ręce, z których ją tez- 
prawnie wydarto. Bo naród polski, otrzą- 
sając z siebie kajdany wiekowej niewoli, 
między głównemi wytycznemi swej polityki 
postawił sobie za cel odzyskanie i umoc- 
nienie w swem posiadaniu morza, stano- 
wiącego jeden z niezbędnych waruoków 
do odbudowy Polski mocarstwowej. Tyle 
mówi się o konieczności posiadania morza 
ze wzgłędów zarówno politycznych, jak 
gospodarczych, tyle o nowych możli- 
wościach dla naszego eksportu i koloni- 
zacji, że myślę, w tej sprawie wszyscy są 
już nałeżycie uświadomieni. Świadczy o tem 
chociażby fakt systematycznego zwieksza- 
nia się szeregów członków L. M. K., orga- 
nizacji, mającej za cel odbudowanie potęgi 
polskiej na morzu, a przez to postawienie 
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Polski w rzędzie mocarstw, władających 
światem. Wzniosłe cele i świetna organi- 
zacja stawiają L. M. K. w rzedzie najpo- 
trzebniejszych i najbardziej wartościowych 
organizacyj. 

A jak sżerokim jest zakres działalności 
L. M. K.i jej propagandy morza, świadczy 
fakt, że nawet masz gimnazjalny oddział 
tej organizacji, spotykający się z przychyl- 
nością i współdziałaniem licznych swych 
członków, postanowił, pozyskawszy ku 
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temu odpowiednie środki, ukoronować 
swój tegoroczny program wspaniałą impre- 
zą — mianowicie urządzić kajakową wy- 
cieczkę do morza. Jeśli zatem chcesz błe- 
kitną wstęgą Wisły popłynąć na bezbrzeżne 
morskie odmęty, huśtać się na grzywach 
pieniących się fal i rozkoszować się na 
złotym piasku promieniami przejasnego 
słońca, a może... może spotkać jakąś nim- 
fę o cudownych, kształtach to zapisz się, 
Kolego, do L. M. K. M. VA. G.M. 


MMM HIHI HHUH a Loo O KLUCZOWE EDC) 


ZE ۹٩ 


Zwyczaje i wierzenia, zwią- 
zane z Świętami Bożego fia- 
rodzenia na Górnym Siąsku. 


Koleżanki i Koledzy! 


Przedstawię Wam w krótkich arty- 
kułach naszą najbardziej uprzemy- 
słowioną część Polski, krainę „czar- 
nych diamentów* — Górny Sląsk, 
ponieważ znam ją doskonale. 
Zżyłem się z tem wszystkiem, co 
Was będzie interesowało. Na to 
złożą się opisy zwyczajów, strojów, 
kopalni, huk, bieda — szybów ... 
a zresztą będziecie je czytali 
w następnych numerach naszego 
pisemka. 


Miałem rozpocząć właściwie od ogó!- 
nego opisywania Śląskiego Zagłębia We- 
glowego, ale w związku ze świętami Bo- 
żego Narodzenia pozwolę sobie opisać 
najpierw garść wierzeń i zwyczajów, które 
śląscy przodkowie z całą starannością wy- 
pełniają. Dziś rzadko kto zna je jeszcze 
i trzyma się tych zwyczajów. Gdzieś zdala 
tylko w wiosce, gdzie nie dociera huk 
syren samochodowych, lud z całą tros- 
kliwością trzyma się tych zwyczajów. 

Sam dzień wigilijny jest czemś nad- 
zwyczajnem. W domu panuje uroczysty 
nastrój. Nie wolno się śmiać, smucić, pła- 
kać i, co nie daj Boże, kłócić, bo takim, 
jakim się jest w tym dniu, pozostanie sie 


przez cały rok. 

Kolację wigilijną się spożywa, gdy na 
niebie pierwsza gwiazda się pokaże. Przed 
jedzeniem kładzie się pod stół siekiere 
i siano, a do jednego z rogów izby snop 
słomy, którym po skończonej kolacji gos- 
podarz obwiązuje drzewa w ogrodzie, aby 
lepiej rosły. Przed wieczerzą myją się 
wszyscy w wodzie, do której się wrzuca 
pieniądze. Na stole płoną dwie świece. Pło- 
mienie ich oświetlają bogato zastawiony 
stół wigilijny. Każdy bowiem wieśniak, na- 
wet najbiedniejszy, wydaje w tym dniu 
ostatni grosz, by tylko na stole wigilijnym 
czegoś nie brakło. Są więc półmiski z nie- 
odzowną „siemiemiatką* (jest to wywar 
z siemienia konopnego) oraz znane pow- 
szechnie na Śląsku „makówki“ (bułki, 
maczane w słodkiem mleku, a następnie 
posypane makiem). 

Oprócz tego znajdują się na stole pół- 
miski z ziemniakami, z kapustą, z grzyba- 
mi oraz patelnia z rybą. Przed jedzeniem 
kropi gospodarz rodzinę wodą święconą, 
następnie wszyscy odmawiają głośno pa- 
cierz, po którym następuje tradycyjne ła- 
manie się opłatkiem, przyczem jeden dru- 
giemu życzy zdrowia i szczęścia. Po tym 
wstępie wszyscy zabierają się do potraw. 
Po spożyciu wieczerzy rozdaje gospodarz - 
podarunki i różne przysmaki, jak jabłka, 
orzechy, pierniki i tem podobne specjały. 
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Następnie, gdy już każdy otrzyma podarek, 
zbierają się wszyscy przy choince i śpie- 
wają chórem kolendy albo napamięć, albo 
ze słynnych „śląskich“ kantyczek. 


Z potraw, które spożywano, odkłada 
gospodarz niecoś dla bydła i drobiu. Od- 
padki z wieczerzy muszą zostać na stole 
aż do trzeciego dnia, po którym się je pa- 
li albo daje ptakom. Teraz dopiero dla 
gospodarza nadchodzi najuroczysta chwila. 
Wziąwszy odłożone jedzenie i siano, śpie- 
szy do chlewa i, przeżegnawszy bydło, da- 
je mu jedzenie, wierząc, że będzie się ono 
dobrze chowało i rozmnażało. Następnie 
wychodzi na podwórze, obchodzi cały dom 
i zabudowania gospodarskie, przybliża się 
do okien i drzwi. Wierzą, że tym sposo- 
bem uchroni się dom od nieproszonych 
gości, jakimi są złodzieje. Jeśli ma czem, 
strzela też trzykrotnie na wiwat, oznajmia- 
jąc tem, że Pan Jezus się urodził. Nie wol- 
no mu jednak spoglądać do okien, bo 
gdyby to uczynił w ciągu roku umrze. 


By zabezpieczyć się przed biedą, wkła- 
da się do sakiewki kość lub łuskę z ryby 
wigilijnej, bo wierzy się, że pe tym zabie- 
gu pieniędzy nigdy nie zabraknie. 


Ponieważ od kolacji do pasterki jest 
kawał czasu, czas ten grzepędza się różnie. 
Są też z tem związane pewne zwyczaje. 
Łupie się po kolacji trzy orzechy; ten, kto 
rozłupał czarny orzech (zepsuty), będzie 
chorował. Dziewczęta wychodzą na podwó- 
rze i słuchają, skąd pies szczeka; oznacza 
to, że stamtąd przyjdzie narzeczony. Chłop- 
cy nałomiast strzelają pestkami z jabłek; 
w którą stronę trzy pestki polecą, stam- 
tąd przyjdzie narzeczona. Gospodynie wy- 
chodzą na podwórze i spoglądają na nie- 
bo, czy jest gwiaździste; jeżeli tak, to ozna- 
cza to, że w tym roku kury zniosą dużo 
jaj. Kobiety, których mąż jest w dalekim 
kraju, wychodzą na podwórze i chwytają 
się płotu, mówiąc: „Trzesa cię płocisko, 
przyjdź do mnie chłopisko*. Wierzy się 
ogólnie, że po takiem powiedzeniu mąż 
w krótkim czasie powróci do domu z do- 


brym zarobkiem w kieszeni. 

Wierzy się również, że o północy za- 
mienia się woda w studni na wino, a zwie- 
rzęta mówią głosem ludzkim. Najwięcej 
jednak ludzie wierzą w to, ze w dzień wi- 
gilijny każdy może się dowiedzieć, kiedy 
umrze. Należy na pasterkę zabrać najpiek- 
niejsze jabłko, a po powrocie, patrząc się 
w lustro, zjeść je. Kto zobaczy śmierć, 
ten napewno umrze. 

Wśród radości i wesołości upływa 
szybko wieczór wigilijny. Ale i następny 
dzień, t. j. pierwsze święto, ma swoje ra- 
dości. W dniu tym chłopcy zaczynają cho- 
dzić po kolendzie jako t. zw. „trzej królo- 
wie“ albo „pastuszkowie*. 

Pierwszą piosenką, którą, pastuszko- 
wie śpiewają, jest: 

„Z nóżki na nóżka, 
Podskoczmy troszka, 


Przy tem weselu, 
Wszyscy pospołu*. 


Później następuje piosenka religijna, 
jednak niedługa, dla rozweselenia dzieci 


śpiewana: 


„Szoł jeden z nami 
Bardzo wysoki 

Wpodł do przykopy 
Bardzo głęboki, 

Ale to nom nic do tego, 


Bo to bardzo hundsfot z niego-- 
Hej kolenda, kolenda*. 
Gdy w jakiejś rodzinie ociągają się 

w daniu kolendy pastuszkom, ci ostatni 
śpiewają: 

„Dejcie co mocie, 

Bo już idziemy, 

A jak nie docie, 

To ukradniemy 

Jeden pójdzie do stodoły, 


Drug! do chlewa po woły 
Hej kolenda, kolenda*. 


Po otrzymaniu kolendy na zakończe- 
nie pastuszkowie śpiewają: 

„Za koelenda dziękujemy, 
Szczęścio zdrowio winszujemy 
Aż na nowy rok 
Aż na nowy rok*. 

Jeden dokrzykuje: 
„Eli dożyjemy*! 

Takie to wierzenia krążą wśród łudu 
śląskiego, takie są jego zwyczaje w okre- 
sie Bożego Narodzenia. 

Bernard Rduch Gimn. P. M, 


I cyklu przygód 68۰ 


Wedrówka w nieznane. 

Tak, jak juz zawsze bywalo i bedzie, 
uczeń gimnazjalny, gdy przebywa w szkole, 
narzeka na nawał pracy i przemęczenie go 
nauką, a gdy wreszcie nadchodzą przez 
cały rok oczekiwane wakacje, ogarnia go 
rozpacz z powodu nudów, które nikogo 
nie szczędzą. To samo było i ze mną. 
Obiecałem sobie solennie, że nareszcie po 
trudach i zmaganiach się w szkole wy- 
pocznę i to tak „na całego". 

Byłem jednak fałszywym prorokiem. 
Owo wypoczynanie znudziło mi się nad- 
spodziewanie prędko. Ruch wielkomiejski, 
duszne ulice nie dały mi -zadowolenia. 
Mogłem się wprawdzie wybrać na wyciecz- 
kę do pobliskiej okolicy, lecz już zgóry 
wiedziałem, że tam nic ciekawego nie znaj- 
dę. Więc co mam ze sobą zrobić? — py- 
tałem samego siebie. 

Po długich rozmyślaniach i pertrakta- 
cjach z matką postanowiłem wkońcu udać 
się z moim przyjacielem, Bernusiem, na 
wędrówkę. 

Był poniedziałek. Słońce stało już wy- 
soko, gdy pełni życia, ze śmiechem na 
ustach wyruszyliśmy na naszę parodniową 
krajoznawczo — „przygodową“ wędrówkę. 
Ekwipunek nasz był pierwszorzędny, a bar- 
dzo lekki: oprócz bowiem  szkicownika 
z ołówkiem, 35 groszy, aparatu do golenia 
i gitary nie mieliśmy nic. Ogólnym kie- 
runkiem było południe, a bliższa miejsco- 
wość naszej wędrówki „Nieznana“. Kato- 
wice minęliśmy szybko i spokojnie, dopie- 
ro na szosie, prowadzącej do Bielska, za- 
częliśmy próbować nasz talent muzyczno- 
wokalny i wkrótce we wszystkich napotka- 
nych po drodze miejscowościach mogliśmy 
rozpocząć gościnne występy już w dosko- 
nałej formie. Kiedy tak z pieśnią na ustach 
przeszliśmy kilka miejscowości, twarze nam 
się wypogodziły, gdyż mieliśmy już w kie- 
szeni tyle forsy, że mogliśmy sobie pozwo- 
lić na wyśmienity obiad w kuchni dla bez- 
robotnych. Przenocowawszy w stodole, za- 
częliśmy nazajutrz różne badania krajo- 
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znawcze, opisywaliśmy i szkicowaliśmy 
wszystkie przydrożne krzyże, kapliczki, koś- 
cioły, obrazy, wiszące na drzewach, i t. d. 
Około południa znaleźliśmy się obok pew- 
nej wiejskiej gospody, przed którą siedział 
może 200 kg. ważący jej właścicieł. 

— Mocie woda — zapytałem. Gospo- 
darz spojrzał na nas swemi małe.ni oczka- 
mi i, sapiąc, niby lokomotywa, rzekł: 


— Nima-a-a. 

— No a zelter mocie? 

— Nima-a. 

— A lemoniada mocie? 

— Nima. 

— Ale mlyko, jasny gwint, mocie? 

— Nima. 

— No a kawa mocie? — zapytałem, 
nie mogąc już wytrzymać od śmiechu. 

— Mele sie, — odpowiedział, ledwo 


dysząc. Parsknęliśmy śmiechem, aż się 
wszystkie kury na drodze porozlatywały 
i poszliśmy dalej. 

Słońce grzało mocno. W rowach przy- 
drożnych bieliły i czerwieniły się przeróżne 
kwiaty. Raz po raz opuszczał się na pro- 
mieniu złotego słońca motyl i, rozkładając 
wachlarze swych skrzydeł, siadał na przy- 
drożnym kwiatku. Podziwiając piękno na- 
tury, przybyliśmy po ładnej asfaltowej szo- 
sie do Łąkowa, gdzie śpiewaliśmy u miej-. 
scowego wójta następującą śląską piosnke: 

„Ślązak dzielny, młody Maciek, 
Szedł na konkury, 

Zanim dosto polsko żona, 
Wielkie mioł bzdury. (bis) 
<omsiad Macka był to bogoc, 
Bogoc niemały, 

Chociaż Ślązak, Polak rodem, 
Ale zmiemcały. 

Że dostanie jego cera, 

Maciek się łurzył, 

Wysłał najpierw swoich swatów, 
Potem som ruszył. 
Dziewczyna za bardzo fajno, 
Uchodzić chciała, 

Z Maćkiem w jakiejś obcej mowie 
Wciąż szwargotała. 

Maciek nad fajnym bildungiem 
Tak się rozgniewoł, 

Że co tchu się zaraz wrócił, 
Tak sobie śpieweł: 

Nie wezmym ja sobie Niemki, 
Choćby we złocie, 

Choćbym miał krów, cieląt 
Całe stokrocie. 


- 
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Ale pójda do Zosieńki, 
Choć to prostota, 
Ałe co jest najmilszego, 
To polsko cnota. 


Sprzedom ciele na jarmarku, 
Za śtyry bite 

1 wystroje weselisko 

Sute, obfite. 


Jedną część dom organiście, 
Coby szedł na chór, 

ł zaśpiwoł uroczyście 

Veni Creatur. 

Słysząc tę piosenkę, kazał nam ją jesz- 
cze raz zaśpiewać, następnie zaprowadził 
nas do pokoju, gdzie zjedliśmy bardzo do- 
bry obiad. Niedługo jednak pożegnaliśmy 
go i ruszyliśmy zadowoleni w dalszą drogę. 
Nasza kasa wzrastała ciągle po drodze. 

Przed zachodem słońca przybyliśmy do 
Górnicy obok Znarychowa, gdzie mieszka 
bardzo bogata ciocia Bernusia. Poza wielo- 
ma zaletami ma ona jedną, jak się później 
przekonaliśmy, wadę: jest bardzo skąpa. 
Wieczór już był na karku, gdy przy akom- 
panjamencie gitary weszliśmy w gościnne 
progi naszej ukochanej cioci. Przywitała nas 
serdecznie, mniej więcej w ten sposób: 

— Dobrze chłopcy, żeście przyszli, bo 
mamy dużo roboty. Następnie dała nam ka- 
wałek suchego chleba i garnuszek kwaśne- 
go mleka, mówiąc: 

¥ Jydzcie chłopcy, bo zaraz pudymy 
do stodoły młócić. 

Bernuś skrzywił się, jak znak zapytania, 
i szepnął mi do ucha: 

— Zobocz yno, jakby jo doł mojymu 
kanarkowi to jodło, toby łod głodu zdechł, 
a łona każe nom młócić? Łod połednia my 
przeca nic nie jedli! 

Ja, jak zawsze, nigdy nic nie mówiłem, 
tylko wziąwszy gitare do ręki, zacząłem 
śpiewać ładną piosenkę: „Dzisiaj jest już 
za późno...“ 

— (Co? — przerwała mi dopiero co 
poznana ciocia — „Do roboty nigdy nima 
za późno. (wińcie się, bo nanos czekają”. 

Cóż było robić, Z udanym uśmiechem 
poszliśmy do stodoły, gdzie po paru pró- 
bach młóciliśmy, jak starzy. 

— No widzicie chłopcy, to nie tak, jak 
we szkole, siedzieć cały dzień i skryflać 
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lek kiem piórem. U nas trzeba robić. — drwi- 
ła z nas „ukochana“ ciocia. Zacisnęlismy ze- 
by i nie odrzekliśmy nic. Ze stodoły wróci- 
liśmy około północy. Kładąc się spać, rzekł 
mi Bernuś: 5 

— Te, musimy pieronym uciekaé, bo 
jak tak dalej pójdzie, to znajdziemy sie 
w szpitalu. 

Zacząłem Bernusia pocieszać, mimo, 
że ze zmęczenia ledwo wargami mogłem 
poruszać. — Lecz cóż, zamiast się popra- 
wić sytuacja jeszcze się pogorszyła. Naza- 
jutrz już od samego rana zapędziła nas 
„ukochana* ciocia do roboty, nie dając 
nam chwili spoczynku. To kazała nam drze- 
wo rąbać, to konie czyścić, to piasek łado- 
wać, wreszcie zawołała nas na obiad. Ber- 
nuś, popatrzywszy się na kwaśne mleko 
i ziemniaki, rzekł: 

— Tu widać jest tako moda, że mu- 
sisz robić jak koń, a żryć jak koza. 

Po obiedzie poszliśmy za stodołę tro- 
chę wypocząć. Ja wziąłem ze sobą naszą 
nieodstąpioną gitarę. Ledwo uderzyłem w 
struny, już „ukochana“ ciocia była koło nas 
i pochwaliła nas temi słowy: 

— Fajnie grocie, ale lepiejby wygląda- 
ło, jakbyście zagrali z jaką robotą. 

Cóż było robić. Zaczęliśmy tedy powo- 
li pracować, pocieszając się tem, ze w no- 
cy uciekniemy do domu. Kiedy znowu po 
całodziennej pracy złamani na ciele i na 
duchu, wróciliśmy na nasze posłania, zaczę- 
liśmy pakować nasze manatki i „fora ze 
dwora“. 

Godzinę póżniej siedzieliśmy w pocią- 
gu, a Bernuś, pobrzdąkując na gitarze rzekł: 

— Zeszłoby sie do cioci na taka „ku- 
rację“ posłać pare „belfrów“. 

Tak się skończyła moja wędrówka, 
podczas której towarzyszył mi Bernuś. Ten 
ostatni się rozchorował i nie mógł mi już 
w. następnych wędrówkach towarzyszyć. Wi- 
dać, że dała mu się we znaki „kuracja“ u 
jego „ukochanej“ cioci. 

W następnym numerze opis wędrów- 
ki do Czerny. 

Bernard Rdueh Gimn. Państw. Męskie. 
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/ przysłów i przymówek śląskich. 
1. Zawsze gorszy biały cygan, niżli czarny. 
2. Kto mo długie pazury, ten mo w butach 


dziury. 
Nie pomoże mycie wodą, jeśli panna 
nie z urodą. 
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Banda Krwawego Heńka. 


Opowiadanie. 


—Więc przysięgacie na zbawienie duszy? 
— Przysięgamy! 

Heniek pobladł na twarzy, wyprosto- 
wał się i powiedział z powagą: — powta- 
rzajcie za mną słowa przysięgi: „Którykol- 
wiek z nas zdradziłby tajemnicę naszą lub 
pieczęć, będzie najpierw smażony na wol- 
nym ogniu, potem odcięte będzie miał człon- 
ki, następnie poćwiartowany, a zwłoki jego 
będą rzucone sępom na pożarcie*. Chłop- 
cy powtórzyli głucho słowa przyrzeczenia, 
a kiedy wymawiali „sępom na 2266 
głośniej wykrzyknęli. Heniek pozwolił towa- 
rzyszom odetchnąć, chrząknął trzy razy przez 
nos i zakomenderował: spocznij! Odrazu za- 
panowało znaczne odprężenie. 

* 

Rzeczy tak sie mialy: czterej przyjaciele, 
1-szo klasišci, zniechęceni niemieckim i ma- 
tematyka, majacy takze porachunki z qim- 
nastykiem, postanowili jechać do Fmeryki 
Północnej. Heniek, jako najstarszy z nich, 
obmyślił całkowicie plan ucieczki. Pociągiem 
z Ostrowca wyruszą do Gdyni, tam zakrad- 
ną się na towarowy pokład „Gdańska“, któ- 
ry ich powiezie do N-Yorku. Po szczešliwie 
odbytej podróży dotąd będą się ukrywać, 
aż wszelkie władze i rodzina zapomną o nich, 
Potem kupią sobie kawałek ziemi, a jeśli 
nie będą mieli pieniędzy, wywalczą ją i za- 
prowadzą gospodarkę. Od czasu do czasu 
zrobią jakiś wypad do puszczy lub w góry 
.i w ten sposób zdobędą skóry dzikich zwie- 
rząt, kły i złoto. Wreszcie pojadą na archi- 
pelag, gdzie założą własną korsarską repu- 
blikę. Wtenczas telegraficznie powiadomią 


dom i szkołę, że są zdrowi i powrócą, o ile : 


Rada Pedagogiczna uległa szczešliwemu 
przeobrażeniu. 


Chłopcy wiedzieli, że podróż na gapę nie 
jest łatwa, postanowili więc uzbierać trochę 
gotówki, aby choć na bilety do Gdyni star- 
czyło. 

Zaczęli tedy składać sumiennie pienią- 
dze na ręce dowódcy Heńka. 

Nadszedł wreszcie dzień ucieczki. 

Od samego rana znosili chłopcy do 
kasy związkowej rzeczy, potrzebne do dro- 
gi, a więc drobne przeamioty jak: scyzory- 
ki, metry, termometr, busolę, słownik jezy- 
ka angielskiego oraz koce i pożywienie. 

Następnie zniszczyli wszystkie swoje 
fotografje, poczem ustanowili nazwę swego 
związku. Nosił on miano „Bandy Krwawe- 
go Heńka*. 

Wreszcie, pożegnawszy domowe zaś- 
cianki, rozeszli się dla zatarcia śladów róż- 
nemi drogami na stację. 

Pieniędzy na drogę starczyło tylko do 
Tczewa, ale obliczono, że z Tczewa do- 
płyną jakimś statkiem do Gdańska, a po- 
tem do Gdyni. 


* * 
د 


Była noc, kiedy spiskowcy znależli się 
w wagonie trzeciej klasy. Z bijącem sercem 
oczekiwali odjazdu. Wreszcie przerażliwy 
gwizd lokomotowy — szarpnięcie i pociąg, 
stukając, sunie po stalowych szynach. 

Smutnio się zrobiło w tej chwili ucieki- 
nierom. Żał im było rodzinnego miasta. Gdy 
Ostrowiec znikł z ich oczu, otrząsneli się 
z odrętwienia. 

Heniek zaczął egzaminować swych pod- 
władnych; mieli oni porozdzielane zajęcia. 
Stefek był medykiem, co jest bardzo waż- 
ne podczas wyprawy, Jurek miał referat 
dyplomatyczno-towarzyski, Tadek zaś był 
nawigatorem. Wódz przepytał każdego „od 
dechy do dechy“ i, chwaląc za piękne na- 
uczenie się referatów, częstował członków 
czekoladą. 
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Ulpłynęło ze dwie godziny jazdy, gdy 
do przedziału chiopców wszedł konduktor, 
Obrzucił troche nieufnym spojrzeniem całą 
czwórkę i zażądał okazania biletów, a gdy zo- 
baczył, że wszyscy jadą do Tczewa, zapytał: 

— Kawalerowie do szkół? 

— Tak jest. 

— A mają legitymację? Chłopcom na 
sekundę mowę odjęło. Ale sławny wódz 
Heniek odparł: 

— Zostawiliśmy w domu, dlatego mu- 
sieliśmy kupić całe bilety. 

— Aha... 

Konduktor podrapał sie po łysinie i wy- 
52601. Chłopcy rozmawiali jeszcze chwilę, 
ale zmęczenie dawało się we znaki, więc, 
umieściwszy się z trudem na ławeczkach, 
usnęli snem ludzi sprawiedliwych. 

Śniły im się okropne rzeczy. Stefkowi, 
że walczył z plemieniem dzikusów i został 
wbity na dzidę. Jurkowi zdawało się, że o- 
kropny wąż, dusiciel, okręcił mu się koło 
Szyi. Tadkowi, że utopił się na jakiemś wiel- 
kiem morzu, a Heńkowi przyśnił się mate- 
matyk, który z szyderczym uśmiechem prze- 
glądał jego zeszyt. 

Świtało, gdy bohaterowie ockneli się. 

* * 


* 

Pociąg po kilku minutach postoju opuś- 
cił jakąś wiekszą stację. Nagle za drzwiami 
przedziału ukazał się znany im konduktor. 
Za nim postępował starszy posterunkowy. 

— Ma pan poszukiwanych Robinsonów 
— ptwiedział, odsuwając drzwi przedziału. 

Przybyły przedstawiciel władzy obrzucił 
spojrzeniu oniemałą czwórkę i mruknął 
pod nosem: zgadza się, głośno zaś rzekł: 

— Panowie zabiorą swcje bagaże, za 
pięć minut wysiadamy na małej stacyjce i 
prawie natychmiast mamy pociąg powrotny. 

* š * 

Wrócili do zrozpaczonych rodziców. 
Nie próbowali już swych umiejętności na- 
wigatorskich i dyplomatycznych. 

Gorzej było z Heńkiem, któremu ojciec 
zapowiedział, że przez cały rok nie zobaczy 
kina; żle również wyszedł na tem Stefek. 
Ojciec jego był trochę nerwowy, więc po 
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„rozmowie“ medyk miał okazję wypróbo- 
wania swych umiejętności na własnem co- 
kolwiek obolałem ciele. 
W taki niesławny sposób zlikwidowano 
na zawsze „bandę krwawego Heńka". 
„Dziunia“ kl. II G. Z. 
UWAGA! Opowiadanie to drukowała już au- 
torka w ubiegłym roku szk. w kieleckiem piśmie 
młodzieży. 
د١د‎ ۷۲ 


Marzenia. 


Przez śnieżną i spokojną dal, 
Blaskami złoconą miesiąca, 
Płynie wśród białych miękkich fal 
Janczarów melodja dźwięcząca. 
Rwą konie, czarne jak smoła! 
Tak pędzą, jak czarty straszliwe! 
Mkną prędko — bo bezkres je woła: 
Hej, z wami — konie nielękliwe! 
Hej! z wami życie w przestrzeni, 
Gdy złote gwiazdy skrzą płomieniem — 
Płynąć w bezkres zapatrzeni — 


Rozmawiać cichem westchnieniem. 


٢ 
Nikną, jak duchy, jak cienie 
| pozostaje noc, w złocie śpiąca, 
A zwolna tonie w puchy 


Janczarów melodja dźwięcząca. 
»Rotasueca*. S. H. 
2718ٹس"1ە891'۱1‎ 


Powrót do domu. 


Z Ostrowca wyjechałam dosyć późno, 
prawie o zmroku. Wiatr troszkę ustał 
i zrobiło się zupełnie cicho. Taki piękny 
zmierzch zimowy!... 

Daleko na horyzoncie widać było si- 
nawe pasma lasów i zarysy wzgórz. Jest 
mi tak ogromnie dobrze... Oto jadę do 
domu na św. Bożego Narodzenia. Za kilka 
godzin otoczą mnie moi najbliżsi, naj- 
ukochańsi. Okryłam się szczelnie swoją 
burką, wtuliłam głowę w ciepłe futerko 
i, zamknąwszy oczy, starałam się nie myś- 
łeć o niczem. Jest mi tak dobrze, jak on- 
giś, gdy byłam małą dziewczynką i jecha- 
łam z mamusią. Położyłam wtedy głowę 
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na jej kolanach, zamknęłam oczy i próbo- 
wałam zasnąć. 

Sanki mkną szybko po białej tafli 
śniegu, a głos dzwonka rozbrzmiewa po 
pustych polach... 

Nagle wjechaliśmy w las. Gałęzie drzew 
uginają się pod ciężarem: śniegu. A świerki 
i jodły.. to prawdziwe choinki. 

Ale oto już moja wioska, złożona 
z szeregu domów. Księżyc osrebrzył dachy 
i okna i z szarej biednej wiosczyzny stwo- 
rzył zaczarowaną krainę... 

Konie z parskaniem wpadły na pod- 
wórko, a ja, zeskoczywszy z sanek, wesz- 


łam do domu. Otoczyło mnie ciepło 
i światło. 
H. H. kl Il S. Zaw. Żeńsk. 
۱۱ ۱ ٤۹۱۴٤۴۴۴۴۴۹۴۹۴ ۴۱۴٩۴٩۱1 
LJ ” 
Zamieć. 


Gwiazdki z niebios lecą, 
W powietrzu wirują, 
Jak diamenty świecą, 
Pola zasypują. 
Zasypują pola, 
A też łąki całe, 
Biała więc jest rola 
ا‎ lasy są białe. 
Śnieżno-białe płatki 
Wciąż tańczą, fruwają, 
Zasypują chatki 
Białych śnieżek zgrają. 
| mróz w nosy szczypie, 
l wiatr w polu dmucha, 
A w chatynce ciepło— 
Dym z komina bucha 
„Mary? kl. Il. S, H. 
١ ۱۱١۱١ ۱ ۴ ۴ ۱ ٩ ٩ 1111111 


Na twoich skrzypkach. 


Na twoich skrzypkach zagraj mi góralu, 
Na twoich skrzypkach cyganie mi graj— 
Bo w skrzypiec tonach tyle tętni żalu, 
Tyle rzewnych nut... 

[ tyle życia, tyle cudnych złud, 

Ze serce, — serce w mrocznej ciszy łkaj, 
Ze ucz się kochać, kochać skrzypiec ton 
Rzewny, daleki, jak wieczorny dzwon. 

Na twoich skrzypkach zagraj mi kochany, 
Gdy w sercu mojem zagnieździ się żal — 
Zal ostry, cichy, ból jakiś nieznany, 
Który w sercu tkwi 


I, raniąc, wywołuje na rzęsy mz łzy... 
Gdy sama jedna kiedyś han odbizgnę wdal, 
Gdzieś han odolynę w szarą życia toń — 
O cudny skrzypiec dźwięku swym czarem 
mnie goń! 
Na twoich skrzypkach zagraj mi góralu, 
Na twoich skrzypkach cyganie mi graj — 
Graj mi kochany, a wtedy bez żalu 
Odejdę w świat, 
Szarym się pyłam przyprószywszy lat, 
| wreszcie, gdy odejdę wśród rodzinnych łkań, 
To wtedy przyłącz skrzypku swoich skrzy- 
piec ton, 
By mi one zagrały — by nie brzmiał 
straszny, pogrzebowy dzwon. 
„Rotosucca*. 


1111111111111:111.ہ171:11:1111111111:111.7 0 اا 


MIGAWKI 


Hallo! Tu mówi Gimnazjałny Instytut 
Mateorologiczny ......... 


Na terenie całego gimnazjum pogoda 
niepewna, zmienna i burzliwa. Wieczory 
szare, ciemne — jeden tylko jaśniejszy, ciep- 
łejszy, bez świstów wichru niezadowolenia 
(choinka P.C K.)... 

W okolicach samorzadowych niezwykle 
silna fala upałów, gorąca atmosfera ogól- 
nego zebrania, idąca w parze ze zbiera- 
niem się chmur na jasnych bezczynnością 
horyzontach, kółek" —ulewa słów, spłóku- 
jąca bardziej płynne części ze sprawozdań 
ich pracy, wreszcie grad zarzutów, ciężkich, 
jak obowiązki redaktorki, wyrządzający ol- 
brzymie szkody w plonach pracy kół (na 
sprawozdawczym papierze). 


Obszar „kółek“ znajduje sie w strefie 
ciszy, rzadko mąconej powiewami kontroli 
samorządowej. 

W redakcji gazetki burza z gromami, 
padającemi ze zmarszczenia Jowiszowych 
brwi naczelnego Redaktora. 

W klasach pierwsze oznaki burzy — 
grzmoty ogólnego niezadowolenia, oślepia- 
jące jasnością logicznego rozumowania, 
błyskawice oskarżeń, rzucanych samorzą- 
dowi Redakcji, zbieranie się kolosalnych 
chmur wzburzenia......Możliwy mały deszcz... 

W pokoju nauczycielskim nagłe obni- 
żenie się temperatury. Lód bezwzględności 
pokrył grubą warstwą potoki i zródła po- 
błażliwości p.p. Profesorów. (Półrocze). 

„Dziunia”?. kl. ll. Gimn. Żeńsk. 
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KRONIKA. 


Podobnie, jak w roku ubiegłym, odbył się dnia 
23 stycznia w świetlicy gimnazjalnej t. zw. „Wiem 
czór Kolend*, na którym kol. Bukała L. wygłosił 
dość ciekawy referat o kołendzie polskiej. Całość 
uczyniła na słuchaczach naogół dodatnie wrażenie, 
tem bardziej, źe mogli oni wczuć się w charakter 
poszczególnych kolend, które odśpiewał chór pod 
kierownictwem p. prof. Cinka. Zaznaczyć należy, że 
śpiew wypadł dobrze, chociaż pod koniec znać by- 
ło ogólne przemęczenie śpiewających z powodu du- 
żego programu 

Zainteresowanie było duże, bo oprócz p. Dy- 
rektora i wielu p. profesorów było moc młodzieży 
ze wszystkich szkół. 


Dnia 29 stycznia minęła druga rocznica śmier- 
ci ś. p. byłego dyrektora naszego załkadu, Wilhel- 
ma Romiszewskiego. Dzień ten wrył się głęboko 
w serca nasze. Każdy uszanował powagę chwili 
podczas uroczystości żałobnych; uczcił w należyty 
sposób pamięć tych wszystkich Opiekunów i Kole- 
gów naszych, których Bóg powołał z naszego zak- 
ładu do siebie. 

W dniu tym zebrali się wszyscy w świetlicy, 
gdzie kol. Życki W. z kl. VIII powiedział kilka oko- 
licznościowych słów, a następnie po półminutowej 
ciszy chór odśpiewał pieśn „W mogile ciemnej*. 
Potem udaliśmy się do kościoła na uroczyste na- 
bożeństwo żałobne, podcżas którego chór Śpiewał 
żałobne pieśni. Wzruszającym momentem była 
chwila wspólnej modlitwy na cmentarzu dokąd po 
Mszy św. przybyliśmy, by uczcić pamięć poległych 
w roku 1920 naszych kolegów. Pod pomnikiem Ś.p. 
kol. Derlikowskiego wygłesił prefekt nasz, ks. Eug, 
Kapusta, podniosłą mowę Zaznaczył w niej m. i; 
że nadzwyczaj dodatnim objawem w naszem życiu 
szkolnem jest ten dzień, który świadczy o tem, iż 
jest ono coraz bardziej zbliżcne do życia rodzin- 
nego. Każdy czuł prawdziwość tych słów. 


Dzień lmienin p. Prezydanta Rzeczypospolitej 
obchodziliśmy uroczyście. O godz. 8-ej odbyła się 
akademja, na ktorej kol. Banasik z kl. VIl-ej wyg- 
łosił przemówienie okolicznościowe. Po kilku dek- 
lamacjach odegrał kol. Bartnik z kl. lll-ej dwa ut- 
wory skrzypcowe przy akompanjamencie kol. Rdu- 
cha na fortepianie. Występ chóru uroczystość tę 
zakończył. Tegoż dnia wysłuchało Gimnazjum Mszy 
św. w kościele parafjalnym św. Michała. 


Nasza wigilja. 


W sobotę dnia 21 grudnia odbyła się 
w naszej szkołe wspólna wigilja, na którą 
zostali zaproszeni: ks. proboszcz Szubstar- 
ski, p. dyr. Burda, ks. Prefekt i grono nau- 
czycielskie z p. Dyrektorką. 
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Wigilja była bardzo uroczysta i miła. 
Już sam widok choinki i długi rząd stołów, 
nakrytych białemi obrusami, nastroił nas. 
świątecznie. Spiewałyśmy kolendy, a przed 
wspólnym posiłkiem p. Dyrektorka miała 
krótkie przemówienie na temat świadectw 
i stopni. 

Następnie zabrał głos ks. Prefekt, mó- 
wiąc nam dużo o szkole, o życiu i o ne- 
dzy, jaka istnieje. Ks. Prefekt zachęcał 
nas, abyśmy zwróciły uwagę na tych, któ- 
rzy może w dniu świąt jeść będą tylko 
chleb suchy. Ze my, jako bogatsze i szczęś- 
liwsze, powinnyśmy się zająć biednemi 
dziećmi i przyczynić się choć w części do 
ich radości. 

Niektóre dziewczynki miały łzy w oczach. 
Mimowoli myśli nasze uleciały do ciemnych 
i biednych chatek, gdzie smutne, blade 
dzieci nie cieszą się świętami. Nie będą. 
mieć choinki, nie otrzymają podarków,. 
a kto wie, czy nie będzie im zimno... 

Za oknami pada śnieg szerokiemi 
płatami i otulał ziemię białym _całunem, 
zupełnie jak w noc wigilijną... 

Po wspólnej wigilji przyszedł św. Mi- 
kołaj i przyniósł nam podarki, a djabeł, który 
zjawił się nieco wcześniej, pokazał nam, 
jak wygląda kl. | b podczas języka fran- 
cuskiego, oraz wytknął wszystkie błędy 
innym klasom. Każdy z uczestników wigilji 
otrzymał od św. Mikołaja jakiś upominek. 

Na zakończenie ks. proboszcz Szubstar- 
ski miał krótką przemowę, w której zazna- 
czył, że szkoła nasza rozwija się świetnie, 
że ma przed sobą dużą przyszłość, bo 
daje zawód, który ma ogromne zastoso- 
wanie w życiu. Ze my, jako młode, pełne 
życia i energji, śmiało powinnyśmy iść 
przez trudy do wytkniętego celu, a w póź- 
nej starości osiągniemy to zadowolenie, 
jakie nam daje pewność, że nie zmarno- 
wałyśmy młodości. 

Następnie ks. Prefekt zaintonował „Gdy 
się Chrystu rodzi...“ a my głosem, pełnym 
radości i szczęścia, podchwyciłyśmy dalsze 
słowa pieśni. 

Na dworze padał śnieg coraz gęściej... 

H. H. kl. ll Szk. Zaw, Żeńsk. 


MÓWIĄ ŻE ... 


` p. prof. Czubrzyński podczas zimowego 
wypoczynku poprawił solidnie cwiczenia, bo zamiast 
spodziewanych czwórek, klasa otrzymała dwójki. 


. ostatnia lekcja łaciny kończy się o 10- 
minut wcześniej z powodu dzwonka telefonu (pro-- 


simy często stosować), KI. VII. G .Z, 


KĄCIK REDAKCJI. 


Przepraszamy naszych Czytelników za opóźnienie w wydaniu tego numeru pisma, 
ale praca, związana ze zmianą technicznej strony wydawnictwa, zmusiła nas do tego. 

Jak możecie spostrzec, staramy się wykorzystac każdą możliwą sposobność, by 
podnieść poziom pisemka, a przez zachowanie dość niskiej stosunkowo ceny posz- 
czególnych numerów przyczynić się do jego popularyzacji. 

Koleżanki i Koledzy! Jest to dość śmiały krok, uczyniony na drodze roz- 
woju pisma, to też zwracamy sie do Was, abyście zainteresowaniem i współpracą ze 
swejej strony zapewnili mu stałą egzystencję. 

W przyszłym miesiącu projektujemy urządzić „żywy numer“ „Na Szkolnej Ławie*, 
więc prosimy o jak największą ilość artykułów. (Bliższej informacji udzieli Redakcja). 


Ogłaszamy konkurs na projekt okładki wierzchniej do naszego pisma. Pra- 
ce będą przyjmowane do dnia 5 marca b. r.a najlepsza zostanie NAGRODZONA. 


Z nadesłanych pism. 

W swoim czasie wysłaliśmy do Redakcji „GŁOSÓW 58270876161611“, pisma 
radomskiej młodzieży szkolnej, kilka numerów naszego pisma z prośbą o wymianę. 
Ponieważ zrazu żadnej odpowiedzi nie otrzymaliśmy, wynikłe stąd nieporozumienie za- 
łatwiliśmy listownie. Nadesłany wkrótce grudniowy numer „Głosów Sztubackich* 
został rozsprzedany w liczbie 20 egzempl. na terenie wszystkich szkół. Robi on nao- 
gół dodatnie wrażenie; szczególnie jego strona techniczna stoi na wysokim poziomie. 
W numerze tym znajduje się krytyka naszego listopadowego numeru, na którą Re- 
dakcja odpowiedziała listownie. Prosimy o bliższe zainteresowanie się tym pismem. 


POLSKI FRYZJER || Szybko—Tanio— Dobrze 


ZYGMUNT ŻAK _ wykonuje prace ٢ 
OSTROWIEC, Aleja 3-go Maja Mt 17. Pralnia Chemiczna i Farbiarnia 


ORZ A“‏ هم 


Ostrowiec, Aleja 3-ge Maja M 3. 


Dla młodzieży szkolnej w dni zwykłe 
prócz sobót specjalne zniżki, 


Skład Materjałów Aptecznych 
ہا‎ SMOLENSKIEGO 


OSTROWIEC, RYNEK 


POLECA: mydła, wody kolońskie, kremy oraz 
przyrządy do ćwiczeń fizycznych i chemicznych. 


۷۸ 
Fr. (× 1 7 


OSTROWIEC, ulica Kościelna 3. 


Tylko w taniej jadłodajni 
u KOSTUCHY 


OSTROWIEC, ulica Kościelna Ne 34 


można spożywać najzdrowsze 
Śniadania — Obiady — Kolacje. 


Poleca swój zawsze świeży i smaczny 
wyrób. 


CENY OGŁOSZEŃ: 1 strona — 20 zi., 1/, strony — 10 zł, 1/,— 5 zl, 4 — 3 0,1 — 2 zł. 


Życki w. | Pękalski J. 
REDAKCJA Wójcikowska B. ADMINISTRACJA ; Guzerówna J. 
Kwiatkówna B. | Szelochówna K. 


Wydawca: Bratnia Pomoc Uczniów Państw. Gimnazjum Męskiego w Ostrowcu 


SKLEP 713۹ 


„NOWOŚC” 


© OSTOWIEC, ALEJA 3-go MAJA 39 © 


poleca w wielkim wyborze 


KONFEKCJĘ DAMSKĄ, 
MĘSKĄ i DZIECINNĄ 


Towary pierwszej jakości. 


CENY KONKURENCYJNE 


Elegancko i tanio 


ubiera się każda przezorna 


Pani, kupująca materjał 


w 


współczesnym Sklepie Bławatnym 
St Sitarskiel 
Aleja 3-go Maja 8 


który 


na sezon bieżący poleca 


Wielki Wybór Nowości 


Zakłady Drukarskie i Introligatornia 


SZTURA” 


OSTROWIEC, ul. DENKOWSKA 22 


WYKONYWUJĄ WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE 


SOLIDNIE i ESTETYCZNIE, PO CENACH PRZYSTĘPNYCH. 


„Rower-Sportc 
J. Kwaśniak 
OSTROWIEC, Aleja 3-go Maja Ne 61. 


POLECA: 
przybory wszelkich części zapasewych 
do rowerów, artykuły fotograficzne, 
sportowe, oraz artykuły perfumeryjno- 
kosmetyczne. 


CURIERNIA 
$. RÓŻAŃSKI i M. WASILEWSKI 


OSTROWIEC, Aleja 3-go Maja Nr. 5 
Telefon 109. 


POLECA WYROBY WŁASNE 
pierwszorzędnej dobroci, 


„Sztuka*— Ostrowiec, Denkowska 22 


